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Cena Kurjera w miejsen: ■
ćwierćrocznie SD ct. — półrocznie 1 złr. (10 ct. — całorocznie 3 złr. j 

Z przesyłką pocztową : j
ćwierćrocznie 90 ct — półrocznie 1 złr. 80 ct. -  całorocznie 3 złr. 50 ct. J

Numer pojedynczy kosztuje 1 i  ct. )
1

Redakcyn, Administracya i ekspedycya Kurjera w drukarni Jana Brosia w Drohobyczu.
-— — — - - r .....- -  ------ — — — — ---- --------------- :---------- -— -----— ------—

Ceny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 10 ct.

Drobne ogłoszenia po 1 !/2 ct. od wyrazu.

N adesłane: za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 ct. 
Doniesieniazarę czynowe, ślub a , / i  ,■ a 1 , i ■ zaraz po kronice, za jeden 

wiersz 30 ct. — Rękopisów nie zwraca się.

Odezwa Towarzystwa budowy domu 
polskiego dla Morawskiej Ostrawy.

R o d a c y !

R o z w ó j  n o w o ż y t n e g o  p r z e m y s k i  i z a p o t r z e b o ­
w a n i e  r o b o t n i k a ,  a  n a d t o  c iężkie  w a r u n k i  p o l i t y c z n e ,  
w ś r ó d  k t ó r y ch ,  ży j emy,  s p o w o d o w a ł y  t ł u m n ą  e m i g r n -  
cyę  l ud no ś c i  nasze j  w  r ó ż n e  s t r o n y  i części  św ia t a .  
J e s t t o  fakt ,  k t ó r e m u  n i e p o d o b n a  zapo b i e dz ,  a n a s z y m  
o b o w i ą z k i e m  s i a ł o  się ba cz n o  n ań  z w r ó c i ć  oko  i w y ­
c i ą g n ą ć  z n i ego n a jp o ż y t e c z n i e j s z e ,  o ile m o ż n a ,  d l a  
w y c h o d ź c ó w ,  a  p r z e z  to s a m o  i d l a  n a r o d u  n a s ze g o  
k o n f b k  w ene ye .

Między i n n e m i  i n a  k r e s a c h  p o l s k o - ś l ą s k i c h  
zna l a z ł o  się p rze sz ło  40 . 0 0 0  n a sz y ch  b r ac i .  —  O l b r z y ­
m i t e n  n a p ł y w l w k ł a d a  się p rzodews/ .ys t  kierh z w a r s t w y  
ro b o t n i c ze j ,  czyli inaczej  m ó w i ą c  z p o d k ł a d u ,  na. k t ó ­
r y m  r o z r a s t a  się b u jn i e  pol ip  o b c y c h  s p o ł e c z n i e  i n a ­
r o d o w o ,  a  w wielk i ej  c zyśc i  r ó w n i e ż  n a p ł y w o w y c h ,  
w ro g i c h  n a m  żyw io ł ów .  R o b o t n i k  n a s z  p r z y n o s i  z d r o ­
w e  r ęce  d o  p r a c y  i za  le  się p ł ac i ,  lecz o r o z w ó j  
u m y s ł o w y  t ego r o b o t n i k a  n ik t  się n i e  t r o szczy  i n ie

•Język polskiego ludu nie znajduje uwzględnienia 
ani naw et poszanow ania  w inslytucyacli publicznych 
i p ryw atnych ; ztąd pochodzi większa trudność w u- 
z.yskaniu lepszych stanowisk, z.ląd wysługiwanie się 
po cudzych progach, i stawanie ciężarem gmin przy­
należności w -w y p a d k a c h  ka lec tw a  lub s ta ro śc i ;  —  
to również tłumaczy zdanie sąsiadów, że, przezna­
czeniem naszem jes t  stanowić podkład ich narodu .

Ludność ślązka tubylcza posiada  szkoły od 80 
przeszło lat i łatwiej sobie przyswaja język sąsiadów 
naszych, a tym sposobem łatwiej zdobyw a pożywniej­
szy kęs chleba, lecz niestety przez to samo zlewa się 
często z nimi w jedną  narodow ą całość.

Natomiast ludność mazurska, conajmniej w 4/5 
częściach pozbawiona e lem entarnej wiedzy, analfabe­
tyczna, nieświadoma obywatelskich praw , — staje się 
li tylko niewolniczą glebą dla obcego posiewu. — 

Ciemnota i  nędza po jednej —  wyzyskiwanie po 
drugiej s tronie —  są nieodstępnymi tu taj tow arzy­
szami robotniczego, prostodusznego ludu. —  Tylko 
krzewieniem oświaty można stopniowo usunąć  to złe 
i obudzić gasnące w sercach uczucie ojczyste, obu­
dzić uczucie 'przedsiębiorczości, samopomocy i soli­
darności w sprawach wspólnych. Tylko przez oświatę^ 
możem y dojść własnych przyrodzonych p raw  i za­
pewnić m łodszem u pokoleniu szczęśliwszą dolę. — 

Jednym /■ najważniejszych punktów  na zacho­
dnich kresach je s t  Morawska Ostrawa.

T u ta j tysiące polskiego ludu pracuje oddale­
niu od swej ojczyzny, bez szkół, bez opieki, bez d a ­
chu własnego za tracając  wśród ciężkiej pracy i t ru ­
dnych w arunków  —- pamięć i poczucie n a rodu  i po ­
chodzenia, i to bez żadnych dla siebie korzyści.

Pragnąc w części przynajmniej zaradzić z łem u, 
zaw iązał się miejscowy komitet z ludzi, szczerze dla 
dobra swych braci myślący i postanowił wybudować ' 
dom ; —  dom, w którym starzy  i młodzi — nabyw ać 
by mogli potrzebnych  wiadomości w wiedzy ogólnej 
i zawodową], gdzieby się znajdowała iszkoła dla anal­
fabetów, gdzieby w najbliższej przyszłości można 
pomieścić un iw ersytet ludowy. — Dom ten m a  się 
stać równocześnie centrum  żbornem i towarzyskiem 
całego miejscowego społeczeństwa polskiego ; •—- 
w chwilach wolnych"od pracy biedny i zamożniejszy 
znajdzie tu  p o trzeb n ą  duchową rozrywkę. —

K o s z t a  w y b u d o w a n i a  t e g o  d o m u ,  w e d ł u g  u m i e ­
s z c z o n y c h  s z k i c ó w  w yn os i ć  b ę d ą  ok o ło  6 5 . 0 0 0  zł. 
F u n d u s z e ,  k t ó r y m i  k o m i t e t  r o z p o r z ą d z a  —  t o  j es t  
z a k u p i o n y m  p l a c e m  i a k c y a m i  czyli  w k ł a d k a m i  c z ło n ­
k ó w  założyc i e l i ,  e w e n t u a l n i e  n a w e t  w z i ą w s z y  p o d  u -  
w a g ę  p o ż y c z k ę  h i p o t e c z n ą  —  n i e  s t a r c z ą  ż a d n ą  m i a ­
r ą  do  z u p e ł n e g o  w y k o n a n i a  z a m i e r z o n e j  myś l i .  —  

/ w r a c a m y  się więc  d o  wszystkie])  l udz i  d o b r e j  
woli  z g o r ą c ą  p r o ś b ą  o j a k  na j e n e rg i c z n i e j s z e  p o ­
pa rc i e .  —

T a m  gdz ie  idzie  o p r a w d z i w ą  o świa t ę ,  a  te i n  
s a m e m  o d o b r o b y t  l udu ,  o w s p ó l n y  i wszy s tk i e  s t a n y  
o b c h o d z ą c y  i nt er es ,  —  n i e c h a j  ka ż d y ,  h u m a n i t a r n e  
n a s z e  d ą ż e n i a  p o p r z e  c z y n e m ,  —  a b y  ch o ć  w czę śc i  
w y n a g r o d z i ć  to,  co  b ł ę d y  h i s t o r y c z n e  w  p r a c y  na sz e j  
n a r o d o w e j  z n iw e cz y ł y .

P r o s i m y  więc  o zas i łek p i e n i ężn y  i to a l b o  
p r z e z  p o d p i s a n i e  u dz i a ł u  ( j eden ud z i a ł  w y n o s i  10  zł.) 
l u b  też j a k i m k o l w i e k  c h p ć b y  n a j m n i e j s z y m  d a t k i e m ,  j  

k t ó r y  w e d ł u g  o b o w ią z u j ą c e j  n a s  u s t a w y  z a l i c z o ny m  j 
bę dz i e  do  f u n d u s z u  r e z e r w o w e g o .  !

T w o r z ą c  p o ż y t e c z n e  dzie ło d l a  sw o i ch ,  t w o r z y ­
m y  d l a  s a m y c h  s i eb ie, a  k a żd y  g r o s z  w d o w i  p r z y ­

c z y n i  się d n  d o b r a  c i e r p i ą c e g o  t u t a j  l u d u  p o l sk i eg o .
W i e r z y m y  m o c n o ,  że  g ło s  nas/ ,  o db i j e  s,ic j r o z -  

g ło ś n e m  ec h e m ,  a n o w a  p l a c ó w k a ,  o p a r ł s z y  się o

s i ły  i ży w o tn o śc i ,  "ar* p r z ez  to  s a m o  n o w y m  k r o k i e m  
d o  o d r o d z e n i a .

Dyrekcya Towarzystwa budowy domu pol­
skiego w Morawskiej Ostrawie (stow. zarejestr. 
z ogr. poręką).

T a k  u d z i a ł y  j a k  i w k ł a d k i  p r o s i m y  i f adse l ać  
p o d  a d r e s e m  u p o w a ż n i o n y c h  do  t ego  niżej  w y m i e ­
n i o n y c h  o s ó b  i i n s ty t ucy j  a  m i a n o w i c i e :  Dr.  W a c ł a w  
Se i d l  N ie m .  L u t y n i a  (Ś l ą / . k . - a u s t ry ac k i ) .  C z y t e l n i a  
l u d o w a  w C ie szyn i e .

Głos z miasta ze sfer kupieckich.
o nieprawidłowościach na c. k. kojei pańsiwowej.

Pan P. kupiec w Dolinie, zamówił jedną  sk rzy­
nię świec, z T arnow a  a gdy to w ar  do 14 dni nie nad­
szedł, u d a ł  się na kolej by zareklamować przesyłkę — 
lecz skrzyni na kolei nie było. Czekał żalem do mie­
siąca i skrzynia nie nadesz ła ,  zamówił więc z innej 
fabryki towar, k tó ry  na święta potrzebow ał a  o pierwszą 
skrzynię więcej się nie troszczył.

Po  upływie roku, pierwszy fabrykant zażądał za ­
płatę za zaginioną skrzynię świec a  p. P. ze względu 
na to, że tow aru  wcale nie otrzymał zapłatę odmówił. 
Fab rykan t zaskarżył p. P. przed sąd i udowodnił, 
że to w ar  wysłał, więc wyrokiem sąd przyznał s łu ­
szność pretensyi i p, P. zmuszony jest  zapłacić za to­
war, k tóry nie otrzym ał z kolei. Na mocy tego wy­
roku zaskarżył więc p. P. skarb kolejowy o zwrot 
szkody poniesionej w skutek zaginionej skrzyni to­
waru, lecz Dyrekcya kolejowa pow oła ła  się na posta­
wienia §.91 reg. ruchu , że po upływie roku następuje 
zadawnienie p raw a  żądania  zwrotu wartości zaginio­
nej przesyłki i znowu p. P. p rzegra ł  spraw ę i zapła­
cił koszta procesu a  prócz lego znalazła się jeszcze 
jakaś karą s tem plow a’ k tó rą  również zapłacić musiał. 
W praw dzie  §. 90 reg. ruchu  mieści w sobie znowu 
inne postanowienie a mianowicie: „Entschadigungsan- 
spriiche bei welchen der Berichtigtc nachweisen kann, 
dass der Schaden durch Arglist oder grobe Falirlas- 
sigkeit. der E isenbahn  herbeigefuhrt worden ist, verjah- 
ren  in 3 J a h r e n “ ale o tern zastępca p raw ny  poszko­
dowanego nie wiedział a  Dyrekcya zapom nia ła  sę­

dziego uwagę i na  ten przepis §. 90 reg. ruchu zwrócić, 
a  korzystając z nieświadomości strony, ,.bat weise ge- 
schwiegen zu eigenen G u h s te n “ . Faktem jest, że w tym 
wypadku „ist eine grobe Fahrlassigkeit der E isenbahn“ , 
bo sk rzyn ia  gdzieś na  linii kolejowej zaginęła a więc 
nie m a  zadawnienia.

P. W. handlarz  ow ocam i w Drohobyczu zam ó­
wił wagon jabłek. Po u trzym aniu  awiza, uda ł  się na 
kolej celem wykupienia listu przew ozow ego i zaraz 
przy otwarciu wozu zauważył znaczniejszy ubytek j a ­
błek, skutkiem czego prosił naczelnika stacyi o skon­
sta tow anie  braku  towaru. Zamiast jednak sporzą­
dzić w myśl. §. 71 reg. ruchu z p. W. p ro to k ó ł . uw ia ­
domił go naczelnik o iem, że jab łka  skradziono 
w Samborze, gdzie złodzieja schwytano i oddano dc 
sądu i że szkodę swoją jak ą  poniósł, dostanie ze sądu. 
Tymczasem rok minąi a  p. W. jako  poszkodow any  
żadnego wezwania do sądu nie o trzym ał a p raw o re­
gresu do skarbu-kolejowego w myśl. §. 91 reg. ruehu  
utracił,, bo nastąpiło już ustawowe zadawnienie. Czyż 
po trzebne śą kom entarze?

R.

Potrzeba łaźni parowej w Drohobyczu.

Już dawno odczuwać się daje u nas  b rak  łaźni 
parowej zastosowanej do nowoczesnych po trzeb  i wy­
magań publiczności. Teraz  tymbardziej okazuje  się 
konieczna po trzeba  łaźni parowej w naszem  mieście, 
skoro istniejąca łaźn ia  »Sega;ów“ m a  być zbu rzoną  
skutkiem budow y nowego gmachu sądowego, gdyż 
jakkolw iek jes t  to łaźnia  dość prim ityw na i rozb ie ­
ra ln ia  w pros t niemożliwa, ale  przecież była i od bie­
dy można się było w niej w ykąpać. A cóż będzie gdy 
i tą łaźnia przestanie istnieć ? Pozostan ie  li tylko łaź ­
nia parow a, którą gm ina w yznan iow a  izraelicka ku 
wiecznej pamięci wielkich ludzi do małych in teresów  
zbudowała, a  która grozi zawaleniem, pomimo, że 
m ultum  pieniędzy wydano na budowę. W praw dzie  
wielki zaszczyt ona przynosi tw órcom  swoim i może 
ćmiało służyć im za «monum ent*  nieśmiertelności po­
mysłu, ale dla publiczności żądne./ kąpieli, nie ma ona 
absolutnie żadnej wartości. Stoimy więc teraz wobec 
pytania  co m ają  czynić ci z pośród  nas, którzy nie­
zbędnie m uszą  siś kąpać a nie będą mieli gdzie ? 
Nie każdy bowiem może sobie pozwolić n a  w ydatek  
jazdy do Stryja, by się przynajm niej raz w tygodniu 
w ykąpać . Czyż mamy czekać aż może gmina nasza  
w ybuduje  n am  łaźn ię  p a r o w ą ?  Lub może czekać 
m am y n a  fundacyę jakiego dobroczyńcy, albo zapisu 
jakiego filan tropa?  Na to  wszystko w ypadłoby m o ­
że bardzo  długo czekać a tymczasem nie będziemy 
mieli się gdzie kąpać.

Dlatego też sądzimy, iż najlepiej i najpewniej 
dojdziemy dc celu o własnych siłach za pom ocą »To- 
w arzy s tw a  kąpielowego" opartego  na akcyach po 
10 złr., k tóre  tym celem należałoby zawiązać. Najle­
piej nadający się do tego celu grunt, leży blisko m ia­
sta przy ulicy Boryslawskiej, dawniej Miinzerów, dziś 
Zuckerbergn własność. Tam  jest wody podostatkiem 
i kanał do potoka istnieje, a sam właściciel do to ­
w arzystw a  przystąpi z. udziałem. Po sporządzeniu 
p lanu  i kosztorysu, pokaże się ile kap ita łu  na b u d o ­
wo i urządzenie takiego zakładu potrzeba będzie, 
a -s to sow nie  do tego ilość akcyj się oznaczy. Tym ­
czasem zaś m ożnaby urządzić subskrypcyą i zwołać 
zgromadzenie celem zaw iązania  towarzystwa. Tę myśl 
w formie propozycyi, podda jem y pod ocenienie sza­
nownym miłośnikom parow ej kąpieli i o tw ieram y 
w łamach naszego pisma dyskusyę w tej sprawie.

K.

p r z e d s t a w ia  on  w t u t e j s z y c h  s t o s u n k a c h  na j mn ie j s ze j  
d la o b c y c h  w a r tośc i .  — I w l e d y  d o p i e r o  wzi ęl i by  go 
eiż obcy  w . r a c h u b ę ,  g d y b y  się w y p a c z y ł  W b re w  p r z y ­
r o d z o n y m  s w o i m  w a r u n k o m .

t w a r d ą  p i e r ś  ' n a sz eg o  l u du ,  s t a n i e  s ię n o w e m  ź r ó d ł e m



2 K U R J E R  D R O H O B Y C K I

K o r e s p o n d e n c y e .
Sambor dnia 15 listopada 1899.

Do tutejszego Sądu  w płynąć  miała skarga  na 
tut. in spek to ra  policyi, że od kilku  lat pob ie ra ł  nie­
p raw nie  opłatę  od w ieprzy i innego byd ła  pędzonego 
z tutejszych targów gościńcem, lub  transportow anego 
koleją. H and la rze  poszkodow ani tw ierdzą , że w ten 
sposób  po b ran a  od nich kw ota  dochodzi do kilku 
tysięcy złr. Pom im o, że za oględziny zwierząt op ła­
cali na  stacyi kolejowej w myśl istniejących przep i­
sów, policya tu te jsza  nie puściła  żadnego t ranspo r tu ,  
dopóki inspektorowi nie złożono za każdą sztukę 
trzody 2 ct., a za w o łu  lub konia  4 ct., a gdy to lat 
kilka trwać m iało, wynosić m a su m a  kilka tysięcy 
złr. Bardzo wielu hand larzy  opłacało  te  należytości 
inspektorowi policyi bona  fide, suponując ,  że magi­
s t ra t  polecił m u pobierać jeszcze i to, chociaż wszy­
stko już  gdzieindziej obowiązani byli płacić w myśl 
ustaw y; inni znowu chociaż wiedzieli, że to  jest b e z ­
praw ie i nadużycie, opłacali się byle mieć spokój i 
nie być tu rbow anym  przez groźnego i potężnego ins­
p e k to ra  policyi, k tó ry  gdy m u  się kto poważył sprze­
ciwić, potrafił go znaleźć w czem innem. Spraw a ta  
jest już głos'ną i sfery in teresow ane poruszone w m ie­
ście, tylko m agistra t nasz jeszcze jakoś nie może się 
rozs tać  z tym  funkcyonaryuszem  swoim, pomimo 
tych nadużyć na jaw  wyszłych a pozwalając m u n a ­
dal pełnić służbę, poniekąd proteguje  go co z pozo­
rów  m ożnaby wnioskować. A może być, że magistrat 
czeka na wynik śledztwa sądowego, by p o s t  festum 
dyscyplinarkę  w drożyć?! Jeżeli jed n ak  się tak  spra­
w a  istotnie ma ja k  poszkodow ani u trzym ują, to n a ­
leżałoby  na tychm ias t od dalszego pełn ien ia  służby 
inspektora policyi miejskiej usunąć, bo mógłby w p ły ­
w ać na  świadków i całe dochodzenie udarem nić  jako 
pełniący służbę.

G harak terystycznem  jes t  to , że gdy się inspektor 
policyi dowiedział, że taka skarga  jesl w sądzie na 
niego, zaraz też  zaprzes ta ł  te należytości pobierać 
od handlarzy trzodą  chlewną. S m utną  rzeczą jest, że 
magistrat naszego m iasta  przez tyle lat nie wiedział 
o tem, że inspektor policyi nadużywa swej w}adzy, 
by kieszeń swoją, k rzyw dą  innych napełnić ,

X.

Przemy U, 15 listopada 1899.

(„Głos Przem yski“ przed sądem.)

Dziś odbyły się dalsze rozprawy przeciw Głoso­
wi Przemyskiemu.

Oskarżony tym razem Witold R e g e r, za n ap i­
sanie no tatk i,  w klórej zarzucił pułkowi 10 piechoty, 
że p a n u ją  tam  straszne dla żołnierzy stosunki i że 
p lu tonow y  tegoż pułku W ó j c i k ,  postrzelił  się z roz­
paczy, z pow o d u  sekatur.

Przew odniczy rozpraw ie  rad ca  S e i d 1 e r. Oskar­
ża p ro k u ra to r  dr. S z a 1 a y, b roni dr. L i e b e r m a n .

Na wstępie ro zp raw y  p ro k u ra to r  dom aga się 
odroczenia jej, z pow odu nieprzybycia Wójcika. Try­
b u n a ł  przychylił  się do tego wniosku.

Na tem  jednak  nie kon iec  rozpraw .
Na ław ie oskarżonych zasiada znow u W itold 

R e g  e r  za  napisanie no ta tk i,  w której zarzucił po­
rucznikow i Birnsteinowi, że b ru ta ln ie  t rak tu je  cy­
wilną publiczność.

Przew. rad ca  Seidler, oskarża prok. dr. Szalay, 
broni dr. L ieberm an.

Dr. L i e b e r m a n  domaga się n a  wstępie po­
łączenia wszystkich rozpraw, jakie osk. Witold Reger 
m a w tej kadencyi. T rybunał  po naradzie  odmówił 
wnioskowi obrony.

Osk. W ito ł R e g e r  oświadcza, żeinform acye sw o ­
je o Birnsteinie czerpał od żołnierzy, stacyonowanych 
w Radymnie i od ob. W o l f a  Katza.

Św. W o l f  K a t  z, zaprzysiężony, oświadcza, że 
porucznika  Birnsteina zna osobiście. Pew nego razu, 
w  Skołoszowie został napadn ię ty  przez p. Birnsteina 
za to, że stał na  drodze. Porucznik pobił  go nawet. 
W  dniu 1 lipca p rzyszedł Katz do kasarni 10 pp. w 
Radymnie.Tam spotkał go Birnstein i począł wołać: 
,,Szuruj s tąd“ . Gdy wychodził, dwóch żołnierzy, jakiś 
kapral i p lu tonow y obrzucali go obelgami. Za co, nie 
wie.

Na zapytanie  obrońcy opow iada  świadek, że 
Birnstein szedł za nim z żołnierzami, którzy go ohy­
dnie szkalowali.

Św. pór. B i r n s t e i n  oświadcza, że spotkdWszy 
Katza w koszarach, kazał mu wyjść a gdy Katz opie­
rał się, zagroził mu, t e  go p a tro l  wyprowadzi. Katza 
nie szkalował, an i nie miał zamiaru zrobić m d nic 
złego.

Na zapytanie p rokura to ra  zeznaje, że byli i inni 
żydzi w kasarni, nie wyrzucał innych, bo nie chiał. 
m a  p raw o na  w łasną rękę kogo chce usunąć, a  kogo 
chce zostawić w koszarach.

Na zapytanie  prokuratora  domaga się ukaran ia  
podsądnego.

Na tem zakończono postępowanie  dowodowe. 
Obr. dr. L i e b e r m a n  domaga się uwolnienia 

ozkarżonego bez postawienia  py tań  sędziom przysię­
głym, ponieważ zaszło przedawnienie.

Prok. dr. Szalay sprzeciwia się temu.
Trybunał po naradzie odm aw ia wnioskowi obro­

ny.
Prok. dr. S z a l a y  w długiej mowie wywodzi po­

trzebę zasądzenia podsądnego.
Obr. dr. L i e b e r m a n  w gorącej, godzinę trw a­

jącej przemowie, wykazuje słuszność zarzutów, uczy­
nionych przez oskarżonego porucznikowi Birsteinowi 
i apeluje do sędziów, aby wydali werdykt uwalniający 
—  „bo zasądzenie oskarżonego byłoby podcinaniem 
pnia drzewa, na gałęziach którego cywilna ludność 
mieszka11.

Po streszczeniu rozpraw y przez przewodniczącego 
udali się sędziowie przysięgli na  na rad ę  i n a  postaw io­
ne im pytanie:

1. Czy W itold  R e g e r  dopuścił się obrazy czci 
przez napisanie notatki w której zarzuca por. Birnstei- 
nowi b ru ta lne  trakowanie cywilnej ludności — odpo­
wiedzieli 11 g ł o s a m i  nie, a 1 g ł o s e m  tak, zosta* 
więc podsądny uwolniony.

Następnie odbyła się p ią ta  z rzędu  rozp raw a  
Oskarżonym jest znomu p. Witold R e g e r ,  a to 

za notatkę, zarzucającą lekarzom obrony krajowej, że 
żołnierzy chorych na egipskie zapalenie oczu, t rzym a­
no w koszarach  i nie chiano ich odesłać do szpitala.

Skład trybunału  ten sam, co i przy poprzednich  
rozp raw ach .

Obronę prowadzi dr. L i e b e r m a n .
Osk. Witold R e g e r  oświadcza, że notatkę, za 

k tó rą  odpowiada, o trzym ał już zredagowaną przez 
żołnierzy obrony krajowej- Nie wyda ich, bo pewnym  
jest,  że zostaliby pociągnięci do odpowiedzialności.

Sw. D z i k o w s k i , chłop, opwiada, że gdy „na- 
r u k o w j r  na  ćwiczenia, bolały go oczy. W koszarach 
było dużo jeszcze ludzi ciepiących na oczy.

Św. dr. pułk. G r a m a t y k a  przeczy, jakoby cho­
rzy  na oczy byli w koszarach. Wogóle w danym  ro -  

— k m ^ i f i J ^ ł n _ ^ r z y - j o J j r 0j i io .J u ^ je w e j—che-r-yoh—n - t - o e z y  -  
Żąda ukaran ia  podsądnego.

Na pytanie obrońcy oświadcza że do badania 
oczu potrzeba lekarza specyalisty.

Prok. dr. S z a l a y ,  żąda pow ołan ia  do rozpraw y 
kom endanta  obrony kra; owej i wielu jeszcze innych 
wojskowych.

Obr. dr. L i e b e r m a n  sprzeciwia się.
Trybunał po naradzie, odmówił wnioskowi p ro ­

kuratora.
Prok. dr. S z a l a y  domaga się ukaran ia  oskarżo­

nego. Obr. L e i b e r m a n  w długiej mowie wykazuje bez- 
winę oskarżonego i domaga się uwolnienia  oskarżo­
nego. Po skończeniu rozprawy, sędziowie przysięgli na  
postawione im pytanie, czy oskar. Witold R e g e r -  
winien jest występku z § 300 u. k. przez wyszydzanie 
i podanie w pogardę wojskowego s tanu  lekarskiego 
odpowiedzieli 12 g ł o s a m i :  nie.

P rokurator  zgłosił zażalenie nieważności.

K R O  N I  K A.

W dniu imienin ś. p. cesarzowej E.żbiety, odbyły 
się u nas we wszystkich świątyniach solenne nabo ­
żeństwa.

Solenne dziękczynne nabożeństwo odbyło się u 
nas dnia 4. b. m. w kościele parafialnym, s taraniem  
wszystkich woźnych rządow ych  n a  intencyę cesarza 
za podwyższenie płacy sługom państwowym .

Dnia 29 bm. przypada 69-ta rocznica powstania, 
narodowego 1830 roku. W  innych miastach już  u ło ­
żono p rogram y tego obchodu narodowego, u nas je­
dnak jeszcze dotąd  nic się nie robi.

Filia Banku Austryo-węgierskiega w lcrótce już 
będzie urządzoną w naszym mieście. Kolo polskie we 
Wiedniu p roponu je  bowiem oprócz Kolomyji i Droho­
bycz; miasto Brody praw dopodobnie  później o trzym a  
również tak ą  filię.

P. Ludwik Godlewski artysta malarz, osiedlił się 
w naszem  mieście i wspólnie z tu te jszym  m alarzem  
p. Gerlaczyńskim prowadzić będzie atelier artystyczne 
i w ogóle wykonywać będzie wszelkie roboty  m alar­
skie jako to: pokojowo, dekoracyjne, kościelne, szyl­
dowe i t. p. w zakres ten wchodzące.

P. Włodzimierz Czubaty miejski lekarz weteryna- 
ryi osiedlił się stale w Drohobyczu, mieszka i o rd y ­
nuje w willi p. inżyniera Je lonka  obok gm achu Rady 
powiatowej.

Pierwsze, inauguracyjne przedstawienie kasynowe
jakie  odbyło się ubiegłej niedzieli, stanie się niezawo­
dnie zachętą dla p a n ó w : rejenta  Ss tronczaka, jako 
inicjatora, i dr. Warmskiego, reżyszcraącego, do d a l­
szej i niemniej skutecznej pracy, ku rozbudzen iu  ży ­
cia umysłowego i ożywienia stosunków towarzyskich, 
niestety, bardzo utykających we wszystkich k ierun­
kach, w naszej kochanej stolicy pow iatu . Dano; „Ł ap ­
ka na  myszy“ i „ Narzeczona “. Obydwie sztuki zostały 
godnie wykonane tak  ze strony pici nadobnej, jakoteż 
w brzydszej połowie rodzaju  męzkiego. Role były świe­
tnie zastąpione co jest zasługą reżyszera  i wyśmienicie 
miejscami oddane, dzięki dobrym chęciom, zrozumie­
niu, zapałow i do sztuki a także tym boskim iskier­
kom ta le n tu  dram atycznego  Nader korzystnie wywią­
zały się z podjętego na się zadanie pnie. Macie- 
lińska, Pezdańska, Ochrymowicz i Jabłońska, z p a n ó w  
celował p. Warmski, z powodzeniem sekundowali pp. 
Grosman, Urich i dr, Niesiołowski.

Wybór uzupełniający jednego cz łonka R a d y  po­
wiatowej powiatu drchobyckiego, w miejsce ś. p. L u ­
dwika Graba z grupy większej posiadłości, rozpisało 
namiestnictwo n a  dzień 10 stycznia 1900 r.

Stowarzyszenie rękodzielników i przemysłowców 
„Gwiazda41 w Drohobyczu, zamiast wieczorku pożegnal­
nego dla opuszczających stowarzyszenie pp Wł. 
Aksentowicza i Wł. H aucha, złożyło kwotę 21 zł. 50 
ct. zebraną pomiędzy członkami, na  fundusz budowy 
własnego domu, czyniąc w ten sposób zadość życze­
niu obu tych panów .

Nową drugueryę otw iera  w naszym mieście p 
Franciszek Gótlinger, długoletni spółpracownik w aptece 
p. Krzyżanowskiego, cieszący się oddaw na sym- 
patyą naszej publiczności. Dotyczące podanie  w pły­
nęło już do tut. starostwa.

Bójka ulicziia. Franciszek K ram ar dobrze znany 
aw anturnik , który Wójt, górę niepokoi, napadł wspól­
nie z Antonim Milanem idącego ulicą robotnika Piotra 
Grudzińskiego z Kotowani powiatu  Samborskiego i m o­
cno go pobili kamieniami i spowodowali zbiegowisko. 
Milan um knął a K ram ara  pohcya p rzyaresz tow ała  i do 
sądu odstawiła, gdzie n a  6 dni aresztu skazany został.

Ruch pocztowy w zm aga się w naszym mieście 
z każdym rokiem, a pomimo Lego liczba urzędników 
i służby pomocniczej nie została pom nożoną jak  tego 
faktyczne stosunki wymagają. Z zaprow adzen iem  n o ­
wej procedury sądowej, spadł na  tutejszy urząd pocz­
towy ogrom ny ciężar doręczać  sądowych kaw ałków  
ą wiadomo powszechnie, że sam sąd tu teszy  m a wię­
cej spraw  do za ła tw ień ,a , aniżeli kilka innych sądów 
powiatowych razem, —  m ożna p rze to  mieć w yobraże­
nie ile pracy przybyło tu te jszem u urzędowi pocztow e­
mu, a je d n a k  ci sami urzędnicy i ta  sam a służba p o ­
mocnicza, wszystko to załatwić musi, naturalnie z u- 
szeczerbkiein zdrowia swego. Biedni listonosze ugania­
ją  się po całych dniach, nie mając nawet czasu zjeść 
objctdup b o i  fHJeiągt ko i ej owe" przychodzą fsraż cię 
ściej, jak  dawmej — praca  zdw ojona a liczba listono- 
szów nie zwiększona, więc też m uszą  uganiać jak  cha r- 
ty, by obwiązkowi sw em u wydołać.

A i urzędników tutejszego urzędu pocztowego do­
la nie jest do pozazdroszczenia, są  oni bowiem obcią­
żeni nad siły, i formalnie upadają  pod naw ałem  pracy. 
Przy oknie nadawczem pełniący służbę, pocić się m u­
si jak  w łaźni, pomimo zim na i przeciągów i nie jest  
absolulnie w stanie wydołać expećycyi, gdyż jest fizycz­
ną  niemożebnością, jednem u śmiertelnikowi chociażby 
był zwinny jak  wiewiórka, wydawać gazety, listy, 
sp rzedaw ać marki listowe, karty korespondencyjne, li­
sty kartkowe, przekazy pieniężne, listy przesyłkowe 
i t. d. a przytem równocześnie przyjm ować listy pole­
cone, przesyłki i na nie wystawiać recepisy.

Publiczność czekać musi w ścisku n ieraz i całą 
godzinę na  kolej odbioru, lub nadania i sa rk a  całkiem 
niesłusznie na niewinnego temu urzędniKa p ocz tow e­
go. — A jednak możnaby ła tw o  zaradzić  tem u w ten 
sposób, aby  urządzić jeszcze jedno Gkienko, przy któ- 
rym by drugi urzędnik pełnić mógł służbę i w jednem  
tylko by wydawano a w drugiem odbierano od pub li­
czności.

Przy obecnym ruchu  zwiększonym, by łoby  nawet 
wzkazanern, ze względu n a  inteies publiczny ogółu, 
urządzić w innej s tron ie  m iasla  n. p .przy ulicy S try j-  
skiej, filię urzędu pocztowego, —  na  razie zaś zacho­
dzi konieczna po trzeba  pomnożyć liczbę urzędników  
przynajmniej o dwóch, tak  samo przydzielić do Dro- 
hrobycza  przynajmniej jeszcze dwóch listonoszów.

Tuszym y nadzieję, że świetna dyrekeya poczt i 
telegrafów raczy uzwględnić to całkiem słuszne i u z a ­
sadnione żądanie publiczności.

Tak pisaliśmy jeszcze 1. stycznia b. r. w nu m e­
rze 1. naszego czasopisma o s tosunkach  w naszym 
urzędzie pocztowym a dzisiaj chociaż od tego czasu 
już prawie rok cały mija, nic się na lepsze nie zmie­
niło. Świetna dyrekeya poczt we Lwowie jest  głuchą 
na życzenia publiczności drohobyckiej a przecież ta  
publiczność ma prawo żądać, by się z jej słusznemi 
życzeniami liczono. Pomnożenie persona lu  urzędnicze­
go i służbowego nie pociągnie za sobą zwiększenie wy­
datków o krocie, lecz tylko o kilka tysięcy złr., k tóre  
znowu nie skarb pocztowy, a le  publiczność zapłacić 
będzie musiała. Dlaczegóż więc oszczędzać kosztem 
dogodności publicznej i zdrowiem urzędników? Trzeba 
raz  już  zerwać ze s ta rym  systemem biu rokra tycznym  
wedle którego publiczność m usia ła  się stosować do 
u rząd zeń ,  n a c h d e m a l t e n  Z o p f,* bo nie  nos 
dla tabakiery  ino tabakiera  dla nosa!

Przeniesienie zakładu karnego do Drohobycza 
jest jeszcze zawisłym od chemicznej analizy  wody i 
od ilości tejże. Tym celem wiercić się m a  jeszcze 
jed n ą  studnię na gruncie przeznaczonym  pod budow ę 
pod i G órką t  a  gdy w ydatność  w ody i jakość tejże
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zostanie skonsta tow aną , nie ulega żadnej wątpliości, 
źe u nas stanie ten  zakład, gdyż w Ministerstwie D ro­
hobycz postaw iono  na  pierwszem miejscu. Za kilka 
tygodni sp raw a się stanowczo i ostatecznie rozstrzy ■ 

i gnie bo wszystko zależy od wody.
Gmach Sądu powiatowego w Drohobyczu już s ta­

nowczo będzie postaw iony na g run tach  realności Se- 
galów w sam em  mieście. Gmina kupuje  ową realność 
za 17.000 zlr. i oddaje  pod  budowę z tem, że rząd 
zwróci gminie budynek  wagowy, gdzie obecnie m ie­
ści się sąd kurny i że równocześnie spraw a budowy 
zakładu karnego pod „Górką" zostanie korzystnie dla 
miasta za łatw ioną Tak więc i La n ad e r  ważna sp ra ­
wa, ogól obchodząca i pilna, została osla tecznie  z a ­
ła tw ioną ku powszechnemu zadowoleniu, a opozycyi 
w naszej Radzie miejskiej chwali się tak t  i wyrozu­
mienie, iż w tej sp raw ie  zaniechała  obst.rukcyę i przy­
by ła  na posiedzenie, by w obec radcy ministeryal- 
nego p. Skow rona i sekretarza Rady wyższego sądu 
krajowego p. Rybickiego, dać wyraz jednomyślności 
uchwały. Niech opozycya zawsze tak  postępuje w spra­
wach publicznych a wtedy nikt jej nie będzie siniał 
czynić zarzutu, że działa  na niekorzyść gminy i p rzy­
czynia się do zastoju sp raw  ogólnego dobra.

Niektórzy członkowie zarządu naszej Kasy osczę- 
dności, u praw ia ją  taki p roceder:  jeżeli podający się
0 pożyczkę nie zna się na rzeczy i nie zaleje gardła 
co czasami i kilka złr. kosztuje, lub jeżeli nie da pro- 
wizyę w innej formie, to pożyczki nie otrzyma, po­
mimo, że jes t  dobrym pod względem kredytowym
1 m a  dobrych ręczycieli. Taki honorowy radca mówi, 
że nie może czas swój tracić bez interesu! Tak jakby  
go kto zmuszał do tego zaszczytu. Zrezygnuj kocha- 
siu a nie wyzyskuj swoich spółobywateli.

Samuel Stempier ze Stupnicy, te rm ina to r  kra­
wiecki, w łam ał się u swego pryncypata  Mojżesza Stem- 
plera do komody i zabrał temuż gotówkę w kwocie 
20 złr. niemniej surdut wartości 5 złr. dwie pary 
spodni wartości 3 złr. i kamizelkę wartości 1 złr. 
i to wszystko zaniósł do Ghany Freudenheim  celem 
przechow ania. Dolicya miejska wyśledziła 'rzeczy i o- 
debruła  takowe, zaś pieniądze zna laz ła  w łóżku prze­
chowane. Sam uela  Stemplera p rzyaresz tow ano i do 
sądu odstawiono.

U Abrahama Lówenbarga służąca przed  kilku 
dniami do obowiązku przyjęta, niewiadomego naz­
wiska, nie zam eldowana, ukrad ła  serdak wartości 
8 zlr. chustkę zimową, spódnicę i um knęła  bez śladu.

Przejechanie. F u rm an  Pańko Budź najechał 
na tutejszego m ajstra  m urarsk iego  Ludwika D om ańs­
kiego i uszkodził go cieleśnie, zaco pociągnięty został 
do sądowej odpowiedzialności.

Wszędzie indziej policya i straż pożarna miejska
m a zabezpieczenie na  starość, tylko w Drohobyczu nie.
U nas po wysłużeniu dostaje taki sługa gminny tylko 
da r  z łaski  ̂ t o tak skąpy,_ że aby /głodu, nie u m rzeć ,_ 
musi na starość szukać jeszcze jakąś pracę, lub cho­
dzić po żebrach. Piękne s tosunki n iem a co mówić!

Niejaki LÓwenberg tut. obywatel został w tutej­
szym sądzie za grę hazardow ą w karty na 14 dni 
aresz tu  zasądzony.

Jubileusz 50 letniego kapłaństwa obchodzić bę­
dzie dnia 30 b. m. ks. Józef Weiss, proboszcz lać: 
w D ublanach, dziekan drohobycki. Ze względu na 
jego zacny charak te r ,  gorliwość pasterską, gorący 
patryo tyzm  i zasługi około spraw y narodowej, go­
tują  się wszystkie stany d ek an a tu  z serdecznemi ży­
czeniami i udzia łem  w tej uroczystości. D uchowień­
stwo całego dekanatu, obywatelstwo i parafiani, 
k rzą ta ją  się około przygotowania godnych upom in ­
ków, by uczcić sędziwego, zacnego, kochanego jubilata. 
Nie obejdzie się zapewne i bez odznaczeń władz. 
Ojcowskiem wychowaniem ludu, umoralniającym kształ­
ceniem kilku pokoleń młodzieży, podnoszeniem i u trw a ­
laniem  prawdziwej religijności, dbałością troskliwą
0 chw ałę  Bożą i dobro ludu, pielęgnowaniem uczuć 
patryotycznycli śród swojej owczarni, zjednał sobie 
sędziwy jubila t prawdziwą c z e R p i  miłość nie tylko 
swoich parafian, lecz wszystkich mieszkańców dekanatu 
droliobyckiego bez różnicy obrządku. Całe życie ks. 
Józefa Weissa, składało się z gorliwego wypełnienia 
obowiażków obywatelskich względem kraju, a ja k  lud 
miłuje, da l najlepszy dowód, że, gdy z tych okolic em i­
growano za pracą, nie odmawiał, lecz wzmacniał ducha 
patryotycznego i religijnego, zaklinał na miłość ojczy­
zny do powrotu  i błogosławił na drogę. Wielu też 
wróciło z zasobom grosiwa a inni pamiętają o sw o ­
ich i przesyłają pieniądze zarobione, by kupować zie­
mię a później wrócić do swoich; to też lud go czci
1 kocha jak  ojca. Z jego inieyatywy parafiani rozszerzyli 
i urządzili kościół kosztem około 20.000 zł. bez kon- 
Kurencyi w czerń przyczynił się kolator Wp. Sozański 
kwotą 11.000 złr. To są fakta same za siebie p rzem a­
wiające.

Sędziwy jubila t może służyć za wzór prawdzi­
wego kapłana  obywatela i daj Boże nam  sam ych t a ­
kich pasterzy.

1 m y też przyłączamy się do grona czcicieli za­
cnego jub ila ta  i życzymy z serca, by święcił jeszcze 
75 letnią rocznicę kap łaństw a n a  pożytek i pociechę 
swych parafian.

Na jakie sposoby biorą się pijawki ludu naszego
i jak  przy tem skóro łupstw ie  ze sobą spółzawodniczą, 
najlepiej udow adnia ją  dwa oryginalne listy, które 
z zachowaniem dosłownej pisowni z błędami poniżej 
um ieszczam y:

Drohobycz dnia 17 Stycznia 1898. P an  Ąndrusz 
Babiak Tustanow ic Ju rko  Labanczów iż Maraznyca 
chczał umie zostawiecz W yrok n a  31 Z1 39 i nechczał 
mie dacz Sesia bo Sesija Musze teras bicz Leklizo- 
wane u  Natarusza od 1 Styczna  jest  no w a  ustaw a

a wienc on Sostal Ten W yrok  iw Szlepego Gartenberg  
bes sesija to ten W yrok bes sesija Liglezowane nic 
nie warta bo Ju rk  Labanczóc  Mogę od was jeszcze 
Ras pienendze zondacz proszę do mie psziszcz i ni­
komu pienendze dacz bo bendze Pszepadło i ja  wam  
dam  Rada. Harsoh Komar Sklepie napoczenie Kolo 
Munisza co H unie  sprzedaje.

Szanowny Pan  A ndrusz Babiak G ospodarz g run ­
towe w Tustanow ice p o n e r ła  op Borysław.

Drohobycz dnia 18 Stycznia 1898. Szanowny 
Pan Andrusz Babiak w Tustanowice. Donoszę wam 
że kupiłem n a  was W yrok na 31 Zlr i 39 ct wa 
u Ju rko  L abanczu  to was teraz upom inam  jak  nie 
dostanę do lego Gzwartka dnia 20 Stycznia te kwo­
tę 3L Zlr 39 -ct wa to Piątek dnia 21 S tycznia  dal­
sze kroki z dalszimi kosztami zrobiony będzie bez 
piniędzy nimacie co dom nie przechodzicz to macie 
czas do tego czwartka żeby było zaspokojony jeśli 
jak  nie to P iątek ju z  z kosztami zapłacicie In tabu- 
larny i Egzekucijne ociekuję was w czwartek z po­
ważeniem Teofil G. r t i i bor g H andlarz  W yroki w ryn ­
ku N-o 24- w domu pana  Selyga L au te rb ach a  w Dro­
hobyczu 31. Zlr 39 ct. 26 ct za wydatki Pocztowe i 
pisanie 31 Złr 65 w a Expres

Stowarzyszenie „Gwiazda" w Drohobyczu, u rz ą ­
dza w niedzielę dnia 26 b. m. w sali M Sokoła11 za­
bawę z tańcami. Wst.ęp za okazaniem zaproszenia. 
Początek o godzinie 8 wieczór.

Spory z naszej Rady miejskiej zostały przenie­
sione już  i do Rady powiatowej, co na  posiedzeniu  
w dniu 14 b. m. zaraz n a  wstępie zostało jask raw o 
uwidocznione. Burmistrz m iasta  Drohobycza wniósł 
bowiem do prezydyum  podanie  w którym  zas trzegH  
się przeciw podpisywaniu zaproszeń na posiedzenia 
przez zastępcę m arszałka p. Wiśniewskiego, gdyż 
tenże wedle jego zdania  nielegalnie zasiada w Ra­
dzie i tym samem w Wydziale, bo skoro z Rady 
miejskiej do Rady powiatowej został w ybrany  a  n a ­
stępnie przestał być radnym gminnym, więc też ipso 
facto przesta ł  być członkiem Rudy powiatowej i jego 
zaproszenie uzna je  za nieważne i oświadcza, że na p o ­
siedzenie takie, na które  p. Wiśniewski zaprasza, 
więcej nie przyjdzie. To podanie prezydyum  Rady 
powiatowej uważało jako  rezygnacyę i zaprosiło na 
posiedzenie zastępćę w miejsce p, Ochrymowicza. 
Burmistrz jednak  przybył na Im posiedzenie i przed 
przystąpieniem do porządku  obrad spraw ę tę poru­
szył. Marszałek uczuł się pismem burm istrza  obrażo­
nym i zrezygnował zaraz, lecz gdy Rada powiatowa 
powzięła uchwałę, że w tem  zasadniczern żądaniu  
Burmistrza nie m a  żadnej obrazy, cofnął swoją rezy­
gnacyę. S ta ro s ta  tutejszy p. Bobrzyu i jako komisarz 
rządowy wyjaśnia ł sprawę co do leg ości zasiada­
nia p. Wiśniewskiego w Radzie p o .,J a ło w e j . wzglę­
dnie w Wydziale.

V mil nii i' i i i  ii iml m u  ' B u l i  nil
przy ję ła  do wiadomości i nie absolutoryum .
Nie mniej kostów i rachunków  z budowy domu Rady 
powiatowej i urządzenia  b iur Wydziału powiatowego, 
lecz wybrała z łona swego kom isję  celem sprawdze­
nia rachunków .

Urzędnikom W ydziału powiatowego uchwalono 
15 110 podwyższenia płac, a dla komitetu dla wyszu­
kania pracy robotn ikom  górniczym borysławskim za­
pomogę w kwocie 1000 zlr. z funduszów p ow ia to ­
wych. Szczegzłowo treściwe spraw ozdanie  z tego po­
siedzenia Rady powiatowej umieścimy w następnym 
numerze. Teraz tylko tyle powiedzieć m ożem y na 
razie, że instytucya ta au tonom iczna , pow inna się, 
wystrzegać zbytniej zawisłości od władzy politycznej, 
gdyż inaczej stanie się zbędną i bezużyteczną dla 
powiata,

Z kopalni firmy Wolski, Ottrzywolski w Borysławiu
skradziono pas transm isyjny wartości 100 złr. pode j­
rzenie uzasadnione padło na Mendla Lemberger, Men­
dla Lebensfelda i P io tra  Sękowskiego znanych zło- 
dzieji P ierwszy um knął nie czekając konfliktu ze są­
dem a dwaj ostatni zostali przyaresztowani i do lut. 
sądu odstawieni.

Marya Redewicz ze Sambora 33 lat licząca z któ­
rych 17 przepędziła  w zakładzie Maryi Magdaleny 
we I.wowią, ledwie wypuszczona n a  wolność, pope ł­
niła w Borysławiu zaraz now ą kradzież na kwotę 
około 100 złr. p rzyaresz tow ana i dd tut. sądu odsta­
wioną została.

Nieszczęśliwe wypadki. Iwan Mosiak robotnik  
z Lityni tut. powiatu 40 lat liczący, żonaty ojciec 
3 dzieci, p racu jąc  w szybie woskowym u spadk. Lin- 
denbaum a Dawida w Borysławiu w nocy z 8 na  9, 
b. m. utracił życie w skutek uduszenia gazami.

Salamon Hauptman robotnik rafineryi nafty z,uc- 
kerberga w Borysławiu, w skutek explozyi parowego 
kotła, odniósł poparzenie tw arzy i rąk. Ciężko-^uszko­
dzony znajduje się w szpitalu dr. Bermana w Bory­
sławiu. Śledztwo wdrożone.

Szulernie w Borysławiu. W szynku Feigi F rank 
zwanej Krochmal, u Jakóba, Jericha i Astrnana, grają 
robotnicy tamtejsi w ferbla i reszotki całemi dniami 
a naw et i w nocy i obgrywają się wzajemnie. I takie 
nory  są  tam tolerowane.

Justyna Kostecka w Sohodnicy urodziła  dnia 2 
b. m. bliźnięta, które  dnia 10 b. m. zaraz zmarły. 
Niewiedzieć zkąd roższerzyła się tam  jednak  pogło­
ska, że Kostecka chcąc się pozbyć now orodków , za­
głodziła je rozmyślnie. Skutkiem tego też nastąpiła  
sekeya zwłok która  wykazała, że bliźnięta te pomarły 
z pow odu b rak u  sił żywotnych (z pow odu  n iedono- 
szenia w 8 miesiącu).

Dnia 10 b. m. robotnicy Anglobanku przewozili 
ze Schodnicy na Pereprostyny  kocioł na k tórym był

przym ocow any komin blaszany, mocny, n a  10 metrów 
długi. Robotnicy chcieli komin ten  z kotła  zdjąć na 
klocach ■— tymczasem stracili p rzy  tem równowagę, 
komin przewrócił się i uderzył tak  nieszczęśliwie 
w głowę i lewe ram ię robotnika Filipa D anyluka, że 
tenże upad ł na ziemię n ieprzyiom ny a gdy go podnie­
siono, okazało  się, że głowę ma roztrzaskaną a lewe 
ramię zgruchotane i po kilku godzinach zm arł w okro­
pnych mękach.

Nekrologia; W  Stryju  dnia 6. b. m. zm arł śm ier­
cią trag iczną  pow ażany  kupiec tam tejszy  K onstan ty  
Lechicki, współwłaściciel znanej zaszczytnie  firmy 
Lechicki & Kosterkiewicz. N ieubłagana choroba  n e r ­
wowa wcisnęła  ś. p. K onstan tem u Lechickiemu broń  
sam obójczą w dłoń i przecięła pasm o życia człowie­
ka szlachelnego, zacnego, działającego n ad e r  użytecz­
nie dla dobra ogółu. Z prawości cha rak te ru  i uczci­
wości, znany był nieboszczyk powszechnie, dla tego 
też tragiczna śmierć jego, odbiła  się echem głębokiej 
żałości i bolu w szerokich kołach jego przy jac ió ł 
i znajomych, którzy go dla zalet duszy i serca wyso­
ko cenili. Cześć jego pamięci ! Niech m u ziemia, ta  
ziemia, k tórą  calem  sercem tak  ukochał —  lekką 
będzie.

Chodniki tak  do głównego dworca jak  do dw or­
ca kolejowego Drohobycz-Truskawiec, są  gwałtownie 
po trzebne  i byłby już  najwyższy czas, aby  p rzynaj­
mniej do głównego dworca kolejowego jakiś  priml- 
tywny chodnik położono, bo faktycznie s trach  p o ­
m yśleć  naw et jak  tam się dostać w porze  jesiennej 
i wiosennej. Kto ta m tą  drogą nigdy nie szedł pieszo, 
nie m a naw et pojęcia o tej p rzepraw ie p rzez  jez io ra  
błotniste — a k u ra t  tak  jak  w Zurawnie. Możeby s p o ­
rządzić  na razie chodnik z tarcic jak  w Borysławiu, 
to przynajmniej rowy byłyby przykryte  i przecież 
jakoś m ożnaby przejść tym  Zadwórnem przedm ieś­
ciem.

Redaktor „Diabła" krakowskiego p. Emil Borkow­
ski, obchodz i obecn ie  pó łw iekowy ju b i leu sz  literacki.  
G rono  o b y w a te l i  wręczyło zacn e m n  ju b i l a to w i  z ło te  
pióro , s r e b r n y  w ien iec  i ad res  m ie sz k ań có w  s tarego  
g ro d u  „ K r a k u s a 11 ODatrzony kilka ty s iącam i po d p isó w .  
Cześć należy  się czcigodnem u p isa rzow i,  że w y trw a ł  
50 Jat n a  te j c ie rn is te j  u  n a s  niwie.

Z koszar. W e czwartek 16. b. m. w Jarosławiu
0 godzinie 12‘/2 w południe, kapral N ow ak zada ł  so­
bie trzy  rany w okolice serca bagnetem. Śmiertelnie 
rannego odstawiono do szpitaia. Tegoż samego dnia 
w nocy freiter W ojtas zdezerterował. Obaj mieli za 
13 dni wyjść na  urlop. Przyczyną samobójstwa i de- 
zercyi była sprzeczka Nowaka i W ojtasa z kapralem 
artyieryi wałowej, która skończyła się dość ciężkiem 
poranieniem  kaprala. Nowaka i W ojtasa  miano za to 
odstawić do więzienia garnizonowego w Przemyślu.—  
W ubiegłym tygodnia w Jarosławia, podczas ćwi­
czeń. podporucznik Fere <•-iai ^ i-pc rr ,wca tej sam ej 
kompanii, Trusza, szablą w głowę, przyczem  n a r u ­
szył m u  czaszkę. T rusza  odwieziono do szpitala. (Sł. p.)

Znowu peżar. w ubiegły piątek w Liszni, spalił 
się dom mieszkalny i obrog siana gospodarza Michała 
Łużeckiego. Szkoda wynosi około 400 złr. Dom był 
asekurowany. Ogień pow stał z niewiadomej p rzyczy­
ny o godzinie 1 0 '/i przed południem. Straż poża rna  
miejska przybywszy zaraz n a  miejsce, opanow ała  
żywioł niszczący i nie dopuściła do rozszerzenia s^ę 
pożaru.

Julian Kuśnierz, czeladnik kowalski z D rohoby­
cza, zajęty obecnie w rafineryi nafty Zuckerberga 
w Borysławiu, wszczął bójkę ze swoim towarzyszem 
Wojciechem Kolarzem i złamał mu dwa żebra. Cięż­
ko uszkodzonego zabrała m atka  do domu. Kuśnierza 
zaś aresztowano i przystawiono do tut. sądu,

Jan Cyba robotnik w Borysławiu wszczął sprzecz­
kę w szynku Szaji S ternbacha  ze swoim towarzy­
szem, który mu nie chciał swoją czapkę pożyczyć i 
wódkę fundować; podczas tej sprzeczki znieważył 
Chrystusa, został zaraz przez źandarm eryę  p rzyaresz-  
towany i do tutejszego sądu odstawiony.

Klęska myszy polnych nawiedziła w okropny 
sposób w roku bieżącym nasz powiat. Osobliwie 
gminy położone w okręgu sądowym medenickim 
ucierpiały najwięcej, bo nietylko, że większa część 
zbiorów została przez nie kompletnie zjedzoną, ale 
także zasiewy ozime ucierpiały do tego stopnia, ze 
w wielu miejscowościach na obszarach  dw orsk ich  
m usiano takowe przeorać i siać po raz wtóry, a je sz ­
cze i te zasiewy są bardzo nikłe. Pomiędzy wlościań- 
s twem ma się rzecz o tyle odmiennie, że ci prawie 
zupełnie nic nie siali aż do października, oczekując 
trucizny na myszy, k tórą  W ydzia ł pow iatow y przy­
rzekł im dać bezpłatnie.

W  tym celu Wydzi&ł powiatowy poczynił kroki 
jeszcze w lipcu b. r. skutkiem czego Wydział k ra jo ­
wy w połowie września udzielił dla pow iatu  droho- 
byckiego 5000 porcyj zarazku tyfusowego Lofflera 
w ćelu tępienia myszy, wysyłając zarazem swego we­
te rynarza  p. Teofila Sochaniewicza, któryby pouczył 
mającego się wydelegować urzędnika z ram ienia  W y­
działu powiatowego do tej funkcyi.

W ydział powiatowy pclecił p. Marcelemu Trzciń­
skiemu lustra torowi pow iatow em u, by  tą spraw ą się 
zajął i w gminach Lipowcu, Rychcicach W róblow i- 
cach, Rolowie, Ugartsbergu, Radeliczu, Sasce  k am e­
ralnej, Krynicy, Korucku, Bolechowcach, Neudorfie
1 Oparach, p rzeprow adził  n a  grun tach  gminnych t r a ­
cie myszy zarazkiem Lóffera, udzielając zarazem  ze 
swoich funduszów 1000 złr. w. a., z lctórej tc  kwoty, 
w razie po trzeby  ma się zakupić jeszcze odpowiednią 
ilość trucizny, oraz  kw otą  tą  m ają  się pokryć koszta  
z czynności tej wynikłe.
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gmin, skutek po założeniu trucizny przez p. Marcelego 
Trzcińskiego, k tóry  tej żmudnej pracy oddał się z ca­
lem poświęceniem, był bardzo  dobry, tak, że p o p rze ­
dnia ilość myszy zmniejszyła się do możliwego mini­
mum.

Hryń Ślusarz gospodarz w Tusłanowicach, zmie- 
ra jąc  dnia 3 b. m. skarżył się przed śmiercią, że scho­
dzi ze świata przez W asyla  Ghorta, który go miał 
pobić. Na tej podstawie tamtejszy urząd gminny, do­
niósł o tern sądowi tut. Po uskutecznionej sekcyi zwłok 
okazało się jednak, że Ś lusar  zm arł śmiercią na tu ra ln ą  
na  dur brzuszny a siniec na barkach  powstały jeszcze 
za życia, nie stał w żadnym związku z jego śmiercią.

Proces o fałszowanie żywności odbył się w T a r ­
nopolu. Na ławie oskarżonych zasiedli przedsiębiorcy 
m łynów w Zbarażu i S technikow cach, Izrael Blaustein, 
Eisenberg, Izrael Perl, p rezes  zboru, oficyaliści obu 
młynów, jako  też składownicy mąki w Zbarażu, Schrnie- 
r e r  i tow arzysze. P ro k u ra to ry a  oskarżała ich o fałszowa­
nie pokarm ów  przez to, że do żyta i przenicy doda­
wali rozmaite domieszki szkodliwe . dla zdrowia, że 
wypiekali chleb z mąki nieczystej i wywoływali u  kon­
sumującej ludności rozliczne choroby. Po p rzep ro w a­
dzeniu rozpraw y zasądzono: Blausteina, Schmierera 
i Eisenberga na grzywny po 300 z ł , F rank la  na  2 
miesiące więzienia, a  resz tę  5-ciu po 35 zł. grzywny. 
Izrael Perl został od winy uwolniony, przeciw czemu 
p ro k u ra to r  zgłosił odwołanie.

Sądy przemysłowe zaczną już  funkcyonow ać od 
1 lutego 1900 r. i w  Galicyi, ale tylko we Lwowie 
i Krakowie. Inne przemysłowe miejscowości a pom ię­
dzy temi i nasz powiat, nieoti zym ają tych insty tucyj 
— trudno  dociec dlaczego ?

0 pastwieniu się nad rekrutami. N. Reforma pisze: 
opow iadał nam  jeden  z pow ażnych  obywateli k rakow ­
skich. Był on świadkiem, jak  n a  Błoniach żołnierzowi o b ro ­
ny krajowej (praw dpodnierekru tow i)  musztru jący go pod­
oficer n a p l u ł  w t w a r z  i w y k r ę c a ł  mu  u s z y ,  co 
biedny żołnierz znosić m usiał z zapar tym  odechem, 
Ze to jest ogromne i wstrętne nadużycie władzy, o tem 
dw óch zdań  być nie może. Przypuszczamy, że nadu­
życia tego rodzaju dzieją się w brew zakazowi i bez 
wiedzy oficerów, którzy dowiedziawszy się o nich, do­
łożą s ta rań , aby wybryki tego rodzaju  nie naraża ły  o- 
gółu armii na niekorzystną opinię:

Pokrzywdzeni pracownicy pocztawi. Przy u reg u ­
lowaniu płacy urzędnikom i służbie państwowej, z ap o ­
mniani zostali pocztmistrze, ekspedyenci i ekspedytorzy.

I ci ludzie mają żyć z rodziną i u trzym yw ać  ją  za 200 
300 zł. rocznie, to chyba urągowisko w obecnym cza­
sie. Dlategoto statystyka wykazuje tyle kradzieży z bie­
dy, z nędzy, a nie rzadko ci ludzie giną śmiercią gwał­
towną! Dlaczegóż owi fukcyonaryusze pocztowi tak nisko 
stoją pod względem płacy? dlaczego nie jeden posiwiały, 
przyciśnięty wiekiem, nietylko nie otrzymuje większej 
ptacy, ale przeciwnie przez zbliżenie i rozmnożeniekolei w 
różnych k ierunkach tracą, jaki taki dochód uboczny, 
który im pom ocą  był do życia? Oto dlatego, że ci funk- 
cyonaryusze pocztowi o t r z y m u j ą  p o  c z t y za k o  n- 
t r a k t e m !  .leżeli są oni niezaprzeczenie n a d e r  użyte­
cznymi tak  społeczeństwu, jak  i rządowi, dlaczegóż o 
nich zapomniano?

Gzy oni mniej po trzebują  do życia? Jeżeli ci lu ­
dzie ta k  są potulni i spokojni, że strejku nie robią, 
niechże skarb państw a, k tóry m a tak kolosalne do ­
chody ż poczt, nie wyzyskuje ich dłużej.
Gzyby kto uwierzył, źe tam, gdzieby potrzeba ze trzech 
urzędników i dwóch woźnych, w ykonyw a tę czynnosc 
pocztm istrz  z ekspedytorem, a tam  gdzie jest tylko je­
dna  siła i od ran a  do nocy pracuje w pocie czoła, a 
często i nie dospi, ma wynagrodzenie tak liche, że nie 
m a z czego żyć. Nie zna kościoła, bo w czasie n ab o ­
żeństwa musi pilnować godzin urzędowych, niema świąt, 
bo podczas świąt jest największa czynność, o urlopie 
ani mowy! A jak a  odpowiedzialność za każdego, co ina 
styczność z pocztą, a więc za pos łańca  pocztowego, za l i ­
stonosza, za e k sp e d y to ra ; pieniądz łakomy, skradnie 
jeden z wymienionych, musi się za niego nietyiko za­
płacić. ale często i n iewinnie siedzieć w śledztwie!

Fabryka krajowa młynków do czyszczenia zboża 
Jana Plezia w Turce koło Kołomyii, istniejąca od 1865 
r. wyrabia młynki „Nowy m odel”, które okazał)7 się 
pod każdym względem znakomitemi. Lekko chodzą, 
szybko dz ia ła ją , ' dobrze czyszczą zboże za pom ocą 
ruchomych sit, obsługa# jest nadzwyczaj łal wa, są si 
nie zbudow ane a co najw ażnie jsze  przylem, że są 
t a n i e  bo kosztują tylko 52 -3 0  złr. Śmiało też 
polecić możemy naszym szi.i- ' .vnym •czytelnikom wy­
roby p. Plezia.

Potworna kobieta. N a u c z y c i e l k a  w  Ż u r a w n i k a c h  
k o ło  S ą d o w e j  W is z n i  p o b i ł a  c z t e r n a s t o l e t n i ą  s ł u ż ą c ą  
ż e l a zn y m  h a c z y k i e m  l ak  s t r a s z n i e ,  że dz i e w czy na  w s k u ­
t ek  o d n i e s io n y c h  rai ł  u m a r ł a :  Kotni&ya s ą d o w a
s t w ie rdz i ł a ,  Ze o f i a ry  b r u t a l n e j  kob i e ty  mi a ł a  na  s o ­
bie 33 r an .

S irn sz n l  śmierć w oqniu. W Oknie dnia  6. bm. 
gospodarz Teodor Puszkedra poszedł na s tiych  ze

świecą, i przez jego nieostrożność zapaliła się s trzecha . 
Płomienie objęły szybko cały dom i przerzuciły  się 
na budynki b ra ta  T eodora  i trzeciego sąsiada. W k ró t­
ce po trzech zagrodach pozostały ponure  zgliszazą. 
T eodor  Puszkedra. chcąc ra tow ać  z kilku sąsiadaiipi 
n iektóre  rzeczy z płonącej chałupy, został przysypanjy 
żarem wraz z dwoma z ra tu jących. Po wyciągnięci’ 
ich z ognia Teodor  Puszkedra, wyzionął w kr ó te 
ducha  wśród okropnych mąk, drugi walczy ze śmier­
cią, zaś trzeciego jest nadzieja u trzymania przy życiu. 
Oto są skutki nieostrożności ze światłem.

Pruska uczciwość. O żebraczym chlebie pow róc ił  
do Krakowa, 18 - letni Fraeiszek Musiał, pochodzą­
cy z Kościelnik, ofiara wyzysku i nieuczciwości właści­
ciela dóbr Niemca. Musiał przed kilku tygodniami przy­
był że wsi do K rakow a aby tu  szukać zarobku i chle- 
ba. Agenci b iu ra  siręczeń namówili chłopca  do wyja­
zdu na robotę  n a  Śląsk pruski, obiecując złote góry. 
N amowom uległo prócz Musiała paru  jeszcze wyrobni­
ków, nie wiedząc, że ja d ą  tak  daleko i co ich czeka. 
W łaściciel Niemiec, niejaki Martini, obchodził się z pol­
skimi robotnikam i w sposób wprost okrutny, pastw ił 
się nad nimi i głodził. Kazano biedakom p racow ać  cię­
żko, lecz płacić nie miał kto za pracę. Robotnicy  b iedni 
i wycieńczeni postanowili p iechotą i o żebraczym Chle­
bie powrócić do domu. W drodze dwóch rozchorw a-  
ło się i zostało; jeden tylko Musiał dowlókł się du K ra­
kowa, skąd go władze policyjne wysłały do domu, 
wyrobiwszy w tym celu bilet wolnej jazdy koleją T a ­
kie fakta nie są odosobnione, podobnych Musiałowi 
b iedaków  jest więcej.

Wykradzenie „fhi de sieoie“ . Do wydziału śled­
czego policyi łódzkiej przyprowadzono t ranspo r tem  
młodego mężczyznę i d w i e  k o b i e t y ,  przyłapanych 
na granicy z oskarżenia ich mężów o kradzież pienię­
dzy. Szczegóły ucieczki następująco: Mieszkaniec Koń­
skich, Srul Widelski, 25 lat liczący, za wiązał s tosunki m i­
łosne z dwiema mężatkami, izraelitkami. znacznie  s tar-  
szerni od niego. Po porozumieniu się obydwóch m ężatek 
z Widelskim, czuła trójka pos tanow iła  uciec za granicę, 
ponieważ mężowie poczęli ich śledzić. Zabrawszy tedy 
różne ceune przedmioty i pieniądze, wyjechały w to ­
warzystwie Widelskiego w stronę granicy. Mężowie 
puścili się w pogoń i przy pomocy policyi śledczej 
schwytali trójkę na granicy. W wydziale policyi śled­
czej obie niewierne żony wsławiały się silnie za W i­
delskim poświęcając sic dla niego. Do mężów w ża­
den sposób nie chcą powrócić.

Z dniem I. listopada b. r.
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przeniesioną została

do gmachn Towarzystwa Zaliczkowego
naprzeciw piekarni ¥ p .  N iewiadom skiego w  Droholiyczn.

k o i ś t o e s y  o is r  o w  a n y

Z a k ła d  p o g rz e b o w y

M A R K A  GINTNERA
W  D rohobyczu P*'zy »d. Zielonej (obok Limnazyum)

poleca przybory  wchodzące w zakres tego przedsiębiorstwa jakoln: 
Trumny metalowe i drewniane we w sJdkich wymiarach, wieńce, wstęgi 
z napisami, kapy i t. p. dostarcza na czas pogrzebu, karaw an, po­
wozy i konie, na  żądanie wykonuje grobowce m urow ane i nagrobki, 
wogóle zajmuje się kompletnem urządzaniem pogrzebów lak najskrom ­

niejszych jakoteż najwspanialszych po umiarkowanych cenach.

W

Ot G.Schmidła,
lekarza sztabowego i F izyka słynny
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przez lekarzy  w y p ró b o w an y .  Na 
w szystk ie  części  c ia ła  sku te czne  
do użycia.  Za n a d e s ła n ie m  -/ i.o m n  
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w Drohobyczu
przyjm uje w sze lk ie  roboty w zakres  

drukarst wa w chodzące.
Wykonanie szybkie i staranne

po najniższej cenie.

Jan Zacharski
m i

h a n d e l  d e l i k a t e s ó w  
w Samborze

p oleca  u sieh ie  w  lok alu

PIWO PILZNENSKIE
w prost ż  beczki na szklanki.
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Kancelarya w domu p. J. B. Kreppla
w  D rohobyczu, ul. Zupna N r .  1 6 2 .
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